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W IADOMOŚCI KRAJOW E.

z Siedlec 5 Maja.

W  Siedlcach dnia 2 . Maja zaprowa- 
dzono Tow arzystw o Dobroczynności Pod
lask ie , którego Prezydencji przyjąć ra- 
iz y ł Biskup P od lask i, a Vice-PrezCsem jest 
Prezes Kommissji W ojewódzkiej. Obrzęd 
miłosierny zaczęto od błagalnych Modłów,

pod przew odnictw em  Prezesa P«ady W oje
w ó d z k i e j ,  O f f ic ja ła  M i ę d z y r z e c k ie g o  w za -

stępstwie Pasterza Djecezji. Powszechna 

usilność o wzniesienie przez dary , i  stara
nia funduszów T ow arzystw a, w róży m u ( 

szczęśliwy postęp. Gdy główny otrzyma- { 
my zamiar, to jest: gdy powstanie w Siedl- ( 
e a c h  Szpital dla cho ry ch , uwiadomioną hę-  ̂
dzie publiczność. —- Dzień drugi M aja,  ̂
w każdym roku przeznaczony na dzień U- ś 
roczystości T ow arzystw a, a pierw szy jego  ̂
S zp ita l, ma nosić Imie Domu opieki Swię- |  
Hego Józefa. —  Za godło, związek tworzy- > 
cy się przyjął Religijny daw nych Polaków 

W yraz: w B o g u  n a d z i e j a  n a s z a .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

A  u  G I  J A. 

z  Londynu 20. Kwietnia.

,Xi|żę J o r k ,  który jak w iadom o, j

złamał sobie p rzed  kilkę, dniami rę k ę , tak  
prędko przychodzi do zd ro w ia , że już po
w rócił po części do zatrudnień swoich. —  
Słychać iż Xiąże Piejent ma zam iar u tw o

rzyć sobie G w ard ję, na w zór Szlacheckiej 

Gwardji W ęgierskiej Cesarza Austrjackie- 
go. Xiążę E s t e r h a z y  D owódzca tejże 
G wardji, przyw iózł z sobą do Anglji dw óch 
K raw ców  W ęgiersk ich , którzy podjęli się 
ubrać nową G wardję.

—  Stracono w  tych  dniach w E d y m .
f .

b u rg u , młodzieńca szlachetnej familji. Bę

dąc Officjalistą pocztow ym , 'p rze jm o w ał 

listy, oddzierał p ieczęcie, i  tym  sposobem 
dowiadywał się o rozm aitych stosunkach 
handlow ych , z k tórych  um iał korzystać. 
Starano się o ułaskawienie w yroku uX ię- 
cia Rejenta; ale Xiąźe ośw iadczył, iż bez
pieczeństwo publiczne w ym aga, aby od
niósł zasłużoną karę.

—  M łody jeden człowiek, zaledwie 
20. lat liczący, schw ytany na malem oszu- 
kaństwie i stawiony przed  Sądem, p rzy
znał się do tak  znacznej liczby kradzieży, 
iż spoczątku mniemano że opow iada dzie. 
je całej bandy łotrów . Zapytany wię® 
pow tórnie, czy on sam istotnie tyle popeŁ, 
n ił kradzieży, odpowiadział: ,, Tak, ja  
sam n a  m ó j  h o n o r *  ' ,



F r a n c j a .

z P aryża  dnia  24 . Kwietnia

Na dniu 2 i .  b. m. przyjęła Izba De

putowanych większością i 43 . przeciwko 
53. głosom, pierwszy część prawa o wolno
ści druku, to jest ustawę oznaczającą przy

padła  przestąpienia prawnej wolności d ru 
ku. Ale poczyniła w niej ważne odmiany. 
I tak: w Artykule k tóry  mówi o obrazie 
panujących, odmieniono wyraz P a n u j | -  
c y , na w y razy O s o b y  P a n u j ą c y c h ,  
a to dla tego aby nienaraźae na odpowie

dzialność pism, które bez obrażenia samej 
osoby panującego, rozbierają surowo jego 
urzędzeuia, układy i t .  p. Nadto wyraz 
o b r a z ę ,  (offense) zamieniono na wyrazy 
c i ę ż k i e  p o k r z y w d z e n i e  (injure) i 

o s ł a w i e n i e  (diffamation) i t. d.
Na dniu 22. wzięła Izba pod rozwagę 

d ru g i część projektu, która mówi o sp o 

sobach dochodzenia wyrządzonej krzy
wdy. Roztrząsała j§ i dnia następnego. 
Poczyniono niektóre zmiany w projekcie, 
ostateczny, zaś decyzję do dnia dzisiejsze
go odłożono.

—  Szesnaście tysięcy zakonnic roz- 

pEOSzonych po całej Francji, z których 
prawie każda przeszło 60. lat liczy, pozba

wione przytułku, chleba i wsparcia, zanio
sły w tych dniach prośbę do Izby Depu
towanych. Między innemi zawiera taż 
proźba:
«- ,, .Ogołocone z majętków, nie tylko

ty ch , które do Rlasztęrów naszych nale
żały, ale i z tych naw et, które nasz| oso- 

bistę były własnością ; —  przemoc§ w y

rzucone na świat któryśmy opuściły, a któ
ry  nas opuszcza,; pozbawione krew nych i 
przyjacjół (bo  ich n iem a j | nieszczęśliwi), 

do kogóż się udamy, jeźli w y  dla nas nie 

okażecie się ludzkie m i! Pensje nasze od 

100. do 200 franków-yvyuosz|ce, niemo- 

g |  Nam na utrzymanie wystarczyć. M y, 
które Matki wasze , wasze Małżonki i Sio*

|  stry, przyuczałyśmy do tych cnot, co te- 

? raz szczęścia waszego s§ źródłem; my vó- 

/ w'nie jak W y  dzieci Francji, równie jak 
) W y kochajęce Ojczyznę i K róla; my nie. 
i  szczęśliwe, przymuszone teraz jesteśmy, 
i u tej samej ręki błagać miłosierdzia, kió- 
{ r |  niegdyś osładzałyśmy nędzę W dów  i 
 ̂ sierot. Ulitujcie się nad losem naszym!
’ Nie chcemy stać się większym ciężarem 

j państwu ; nie źędamy powiększenia tej sum- 
J m y , która nam raz przyznani została , a- 
( le pragniemy j |  sobie zabezpieczyć w tej 
( samej jak d o t |d  ilości. Smutne doświad- 
( ozenie przekonywa nas , że za lat g. wszy- 
J stkie prawie zakońezemy cierpienia nasze 
1 na tein tu świecie, a do szczęśliwszego

ś przeniesiemy się życia. 5,000. z pomiędzy 
1
J nas w przecięgu 2. lat umarło. Zapewnij- 

) cie Nam,  że w przyszłości, pozostałe Za- 

i  konnice dopóty odziedziczać będę pensje 
po zm arłych, dopókad każda 6rto. franków* 
pensji posiadać nie będzie. Zapewniając 
nam ty m sposobem pom iern | pensję dóży-

J w-otnia, niepowiększy.ćle ciężarów Państw u .

| a My mieć będziemy zapewniony chleb i 
( wsparcie-, bez którego Starość i nieszczę 
( ście obejść się nie może.”

( —  Na dniu 21. wyjechał ztęd W-
\  Poseł Perski do Londynu.

 ̂ —  Dziennik C o n  s e r v a t e u r  wspo-
/ mina: iż Marszałek D a v o u  s t zostanie Mi 
|  nistrein Wojny, albowiem Marszałek G o u 
j y i o n  St. P y r  opuszcza ten urzęd.
) —  Żjawil się tu now y dziennik pod
i  tytułem: „  L e K b  e r  a 1 ” (Wolnomyślny)

j —  W  tych dniacb, miasto N e r a c -
1 przysłało na ręce P. L a f a y e t t e  petycję 
. do Izby Deputowanych , w  której wspomi- 
’ naj|c  o tym znakomitym M ęż u , nazywa 

go na przemian Sławnym Więźniem w 0 - 
łom uńcu, Przyjacielem Wassyngtcna i O-' 
b ro ń c | wszelkiej wolności. W  rzeczy sa
m ej, s |  to najpiękniejsze ty tu ły ,  lctórcmi 

się m |ż  ten zaszczyca. Imie jego do naj-



p ięk n ie jsz y c h  w ie k u  dzisie jszego im io n ,  J w y rz ą d z o n y m ;  jeź l iby  zaś zezw o li ł  i pod* 

należeć  będzie .  ̂ p isa ł  p ro k la m ac ję ,  m ia ł  b y ć  u p ro w a d z o -

—  W  G e n u y  jedenastó-le tn ia  pa- j  n y m  do F r a n c j i ,  gdzie p o b u r z o n y  p rzez  

n ien k a  n azw isk iem  B e r  a r  d i ,  p o p isy w a -  j  sp rz y s ięg ły c h  n a r ó d ,  m iał dynas tię  te ra 

ła się n ie d a w n o  z nad zw y cza jn ę  naukę: w  4 żniejsz§r z rz u c ie  z t ro n u  F rancusk iego . —- 

ob liczu  pub licznośc i ,  ro zp raw ia ło  z najzna* < Z  ty m  zam iarem  zw ieaey l  się ń a sam p rzó d  

kom itszem i uczonem i w  ma te rj ach  Re tory- : L a b  o r d  e g a rb a rz o w i P i  g e r: a le w k ró t -  

k i  i Filozofji. |  'će znaleźli o b ad w a j jedoę  w ie lk§  do p rze -

J łam abia  p r z e s z k o d ę : b ra k o w a ło  im p i e* 

N i d e r l a n d y . j n i ę d z y  do spełn ien ia  tak  ogrom nego

•e Bruxelli dnia 26. Kwietnia. ’ p rzeds ięw z ięc ia .  Z  tego p o w o d u ,  u d a l i

' i  c 1 > . . j się do  cz ło w iek a  zagorzałego  niejakiegoC to  s§ szczegóły  S p r a w y ,  k tó ra  dnia  i 1 f ■
. „ „ „ j  • , i. . . „ . . , ( B e r t h ,  k tó ry  ic h  p ien iędzm i w e sp rz e ćonegdajszego , z okoliczności S p isk u  W ro- Ł . * r
u, v  ̂ • xt ^  • 1 ( p rz y rz e k ł .  L ecz  g d y  p rz y sz ło  do  płace-
Ku zesz łym  p rz e c iw  N. C esa rzo w i w śzech-  I 1
„  . , , J nia, cofnęł B e r t h  dane s łow o, a t a k  spe łz ł
Jiossyj uknow anego , p r z e d  Sad  tu te jszy  wy* 1 . {
t o c o n ,  została: p r0 )e k |  T y m  czasem  w

„  . , . . .  ) p o ło w ie  P aźd z ie rn ik a  p o w r a c a !  N. C esarz
Z jed en as tu  Osób u w ię z io n y c h  z po- ‘ .

) A le x a n d e r  z Francji .  S p rzys iężen i  w  ce lu  
? • « “ « •* »  sp isku , 5 , Jak w iadom o  dokonan ia  sw o ich j  po l?czy li  .

na d n iu  23 M arca  u w o l n i o n y c h b y t e ;S zd: j  z W ę g la rz e m  D i e r i c k x ,  o k tó ry m  wie- 

y  tzw iskiem  L a b o r d e  były  O lice r  w  ( dzieli iż m a zw iązk i ż K o n t r a b a n d y -
służbie francusk ie i  uc ieczka  sie ra to w a ł ,  i . * • 1, r> i . n  •, kkcn j  w  idLuwdj. 1 s t a m i  na g ran icach  Państw a . P i g e r  o-
Piiicia osta tn ich  stanęło  pbzed  S adem  dnia  4 . j. j  t  . j  • • , . „• #  '  1 * ld > t rz y m a ł  o d  m ego l is t  do  niejakiego G a u-
onegdajszego. C i sa następu jący : ?  i g e r ,  { j  - , - , - „  ,  _, a  0 ’ J d r i ,  im ęszkajęcego w B o u s s u  p o d  V a -
ma lat 26. jest  ga rbarzem ; B e r t h ,  ma  lat  ) -i • . * t0 ’ » l e n c i e n f l e s ,  z p r o z b |  a b y  tenże do s ta r -
4 i .  m iał S k lep  w inny ;  D i e r i c k x  ma } > „ 1 i i • / l  ^r  J S czy ł  m u  z rę c z n y c h  ludz i  ( b o n s  G a r -
lat 55 . W ę g la rz ;  P o u i l l o t ,  inaczej L a  j d o  dokotlaBia w M k ie g o  p rM (M ? .

c r o i x ,  ma la t  35 . b y ty  O lice r  w  służbie  j  _  J , k  się p o k a z u je ,  P o u i l l o t
F rancusk ie j;  B u  c h  o z ma lat 3o. Occiarz. ! . . _ .

i ; inaczej L a c r o i x ,  należał juz  w  p o ło w ie
D i e r i e k x ,  p o c h o d z i  z Belgji, w sz y sc y  ? _  , 4 _ , ; , _  .

J P aźdz ie rn ika  do  tego sp isku . D nia  5 . Łi- 
inni sa F rancuzam i.  —  Z oskarżenia  o- ? , . _

> s topada  u d a ł  się do  occ ia rża  B u c h  o z 
kazu je  s ię , iż b y ły  O ficer F ra n cu sk i  Ale- . . .  . , .

J 1 u w ia d o m ił  go o w szystk ipm  co w iedzia ł;  
x n n d e r  L a b o r d e  n iegdyś  A d ju tan t  Jene- ( „ ,  .

, , . t a  po tem  tegoż samego dn ia  u d a l i  się oba-
rai a V a n  d a m  m e ,  d o w ie d z ia w sz y  sic, iż ( ,

t dw aj do z w ie rz c h n o ś c i  K z |d o w e j ,  1 o d k ry -  
n a sta p ić  ma zgrom adzen ie  M o n a rc h ó w  w  i .. . . , . t . ,

t , 4 spisek. R z |d  p o lec i ł  im  cz u w a c  n a d
Aicwisgranie, p o w z ią ł  m y ś l  p r z y t r z y m a n ia  ? . , . . . . , - .

6 r  i s p rz y sięgłem i I o i c h  o b ro ta c h  donosić.
N. C esa rza  A le x a n d ra  w  p o d r ó ż y  d o  Pa- / • 0. -  ,•> • • . . . . . .1 J S Z da je  się p rzec iez ,  iz m ep o zo s ta l i  w ie rne-
ryża , lu b  p r z y  p o w ro c ie  Jego  z tafn tąd  i ( . t , . , , , . ,. . ,

J . 0 1 ( m i tem u  z leceniu , ale dopo tnaga l i  sp isko-
zn iew olen ia  tegoż  M o n a rc h y  do uznan ia  ( . .

t w y m . A lb o w ie m  skor® ty lk o  P i g e r  o- 
M łodego  N apo leona  C esarzem  F ra n c u z ó w , ( t

, u  • u TT •• i * * , t rz y m a ł  l ist r e k o m e n d a c y jn y ,  naglił go L a -a M atkę  Jego  B e je n tk |  F r a n c j i ,  tudzież  j J . < y  J
, , . , J c r o i x ,  a b y  n iezw łoczn ie  do  B o u s  s u  po**

do  zezw olen ia  na  r o w r o t  N a p o le o n a  i  \ .
W y s p y  S. H e len y .  i J' echa ł? 1 P r z ynalm niej 4 o * ko łn ie rzy  z sta-

l e ź l ib y  C esarz  op ie ra !  s i ,  tak im  Wa- ! r e > gW ard>! r r a " c“ s k i t ) «  

r u n k o m ,  m iał b y ć  gw ałt  na jego osobie  } P “ *m 6 w « ! m "  n , d t o  “  d r o «*



franków  i nakłonił go, ażeby dla wzbudzę* j 

nia w K onfrsbandystach  uszanowania dla | 

siebie, przyzwoicie} się ubrał i dobrze by ł  | 

uzbrojonym . B e r t h  pożyczył m u więc j 
sukien i pistoletów w łasnych. A  L  a c r  o i x   ̂

oddał rau l a s k ę , na której znajdowało , 

się w yobrażenie Bonapartego: w yobrażę- ’ 

nie t o ,  miał P i g e r  okazać przyszłym  j 

wspólnikom  fta znak stałego połączenia; j 

Dnia 8. L istopada w yjechał P i g e r  do \ 

B o u  s s u, a pow racając schw ytanym  został \ 
V/ M o d s  dnia 11. L istopada. Podczas  ̂

jego nieobecności, zakupow ali B u c h  o z | 

i L a c r o i x  w Bruxelli broń, p ro ch  i t, d. J 

Dnia g. B e r t h  oznajmił o wszystkiem |  

pew nej osobie, k tó ra  to M onarsze nasze* |  
mu doniosła. Rozpoczęto natychmiast ślędz-  ̂

tw o, i w szystk ich  podejrzanych schwyta- ^
110. Tak więc z pom iędzy  pięciu uwięziu- J

nych, dw óch  ty lko  jest takich, ió jest; D ie -  j 

r  1 c k x  i P i g e r  co nie wy doli spiskii y i 1 

ci właśnie obwiniają tamtych, że daleko są 1 
od  nieb god n iejszem i kary , albowiem oni \ 
k ie row ali całym spiskiem i wszelkiej do- \ 

starczali do w ykonania jego pom ocy . ■— J 

Czterdziestu i ośmiu św iadków  jest pow o-  ̂
łanych; i 4stu już w ysłuchano. W szystko  1 
dotąd  działo się ta jem nie , ale dnia 2CgO, | 

Izba Sądowa otw orzoną zostanie. i
Dziennik Bruxelski: O r a c l e ,  wyli- ) 

Cza dow ody  złożone w  Sądzie. Znajduje  ̂

się pomiędzy niemi w zm iankowana „ Pro- ’ 

klamacja do N arodu Francuzkiego w  i- ' 

mieniu Ojczyzny i N. Cesarza A lexandra” J 

do podpisania której, miał byrć Cesarz znie. > 
wolonym. Napisał ją ołówkiem P i g e r ,  \ 
a każdy z Sprźysiężońych  miał K op ję  o-  ̂

nej. Brzmi, iak następuje: x. Postanowiono  ̂
na Kongresie A kw isg rańsk im , ażeby W oj- /

ska Cudzoziemskie jeszcze W ciągu bieżą

cego Miesiąca, opuściły  Ziemię Francuską 
i do własnej Ojczyzny pow róciły . 2. P o 
stanowiono na tajnem posiedzeniu  zebra

nych M onarchów , ażeby w  imieniu F ran 

cji, Napoleon do Francji by ł odw iezionym ' 

a Xiąże Francuski K aról Napoleon Cesa

rzem  Francuzów , Matka zaś Jego Marja L u 

dw ika C esarzow ą Rejentką, ogłoszoną b y 

ła. Działo się na Kongresie A kw isg rań
s k i m  na posiedzeniu d n i a . . . .  18x8.

H i s z p a n i a .

z Madrytu dnia i4 Kwietnia.

( z  L istów  p ry w a tn y c h .)

Dowiedzie liśm y się nakoniec o za
pad łym  w y ro k u  p rzec iw  22. O fncerom, 
obwinionym o uczestnictwo w  spisku Je
nerała L a c y. Sam tylko Jenerał M i l a  n s, 
k tó ry  się tak w sławił podczas pamiętnej w oj
ny z Francuzami, uniknąć potrafił losu, 
k tó ry  mu by ł przygotow any. Jest teraz 
jednym z Jenerałów W ojsk  N iepodległych  
w B u e n o s  - A y r e s .  Ale 17.  z  p o m i ę 
dzy jego T ow arzyszów  broni, więzieni 
przez długi czas po  tw iedzach, na śmierć 
teraz skazani zostali, i spodziew ać się nie 
można aby srogi ten w y ro k  by ł złagodzo
nym, chociaż p raw ie  w szyscy  Ci nieszczę
śliwi okryci są chlubneini bliznami, od- 
niesiońćmi w obronie b p raw y  K rólew skiej.  
Kilku tylko z nich znało dokładnie zamia
ry  Jenerała L a c y ;  ale wszyscy* są zaró
w no nienawidzonemi albowiem kochają w ol
ność i są stronnikami M onarchji ograni
czonej i konstytucyjnej. W  kro tce speł
niony będzie okropny  w yrok . Cała Bar 
celona jest z tego pow odu  w  zamięsza- 
niu. Ulice napełnione są Żołnierzami i 
Mnichami. Jenerał, Naczelnik p row iney i 
jest pow szechnie kochanym  i szacowany m, 
ale od daw na panuje w  okolicach naszych 
duch liberalizmu, a wiadomo że Katałoń- 
czykowie w  każdym czasie sprzyyali Św ię
tej sp raw ić  wolności.


